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Region

Kończy się nabór programu „Moja Woda”

Deszcz to nie problem, a szansa na korzyści. Dziś większość wody nam ucieka. Ma-
gazynując ją, zabezpieczamy się przed suszą i ograniczamy opłaty za wodę z sieci. 
Do tego jeszcze nam dopłacają, by zastosować te rozwiązania u siebie w domu.

ARCH.

GOSPODARKA WODNA. O 
dofinansowania na przydomową 
instalację zatrzymującą 
deszczówkę na potrzeby 
gospodarstwa można wystąpić 
jeszcze tylko do 10 czerwca. 
Wnioski składa się elektroniczne 
w wojewódzkich funduszach 
ochrony środowiska i gospodarki 

EKO powiat

wodnej, a obecnie dobiega końca 
drugi ich nabór

Program ma na celu ogranicze-
nie problemu suszy w naszym 
kraju. Sporo wody deszczowej, 

która nadawałaby się do wykorzy-
stania, przepada bezpowrotnie. Do 
podlewania ogródków warzywnych 

PRZYRODA. Niełatwo o kogoś, 
kto by lubił osy. Obawiamy się 
ich użądleń. Wydaje nam się, że 
są szkodnikami. Tymczasem to 
potrzebne i przydatne przyrodzie 
owady. My – nieświadomie – też 
na tym korzystamy

Niechęć wobec os wynika z obaw 
i z niewiedzy na temat ich roli 
w środowisku. Osy to owady 

drapieżne. Nie w tym sensie, że ata-
kują i żądlą czasem nas, ludzi. Nie 
jesteśmy obiektem zainteresowania 
szukających pożywienia os. Te owa-
dy są żarłocznymi myśliwymi, które 
na cel biorą sobie inne miniaturowe 
stworzenia. W tym wiele owadów, a 
wśród nich wiele takich, które bez wa-
hania uznajemy za szkodniki. Innymi 
słowy: osy w naturalny dla siebie spo-
sób zmniejszają liczbę szkodników, 
które przynoszą nam straty. A że nas 
też czasem użądlą? No cóż, pszczoła 
też to potrafi i czasem zrobi, a jednak 
każdy uważa ją za owada pożyteczne-
go. Osa po prostu też jest pożyteczna. 
Dla środowiska i dla nas. Tylko robi to 
na swój sposób.
Co jeszcze potrafią osy? Poza trzebie-
niem szkodników uczestniczą też w za-
pylaniu roślin. To, z czym kojarzą nam 

się zwłaszcza pszczoły, dzieje się też w 
pewnej części za sprawą os. Owady te 
zapylają łącznie blisko tysiąca gatunków 
roślin (na świecie). 164 gatunki są cał-
kowicie zależne od zapylania przez osy. 
Wiadomo więc, czym by się dla tych ro-
ślin skończyło zniknięcie os. Z tym za-
pylaniem zresztą to zwykle mamy dość 
wąskie rozeznanie w realiach świata 
przyrody. Warto pamiętać, że pszczoły 
to po prostu niejedyne owady, które 
uczestniczą w zapylaniu roślin.
Zwraca się też uwagę na to, że jad osy 
zawiera szereg substancji, w tym an-
tybiotyki. Wynika to z tego, że przy 
ich pomocy osa „konserwuje” swoją 
upolowaną zdobycz, w której następ-
nie składa jaja. Aby potomstwo miało 
„zdrowy” pokarm na start. Jad os od 
dawna bywał wykorzystywany w me-
dycynie ludowej. Współcześnie, już w 
warunkach naukowych, prowadzi się 
prace nad izolowaniem z jadu os tego 
rodzaju substancji, które mogą mieć 
zastosowanie medyczne – które na 
przykład zabijają bakterie.
Może więc warto spojrzeć na osy bar-
dziej przychylnym okiem? Oczywiście 
nadal lepiej unikać sytuacji, w których 
sprowokujemy atak osy. Dla niektó-
rych takie użądlenie to tylko spory ból, 
dla innych – poważne zagrożenie. (jar)

PROBLEM. Co jakiś czas 
donosimy o odkrywanych 
dzikich wysypiskach 
śmieci. Zdarza się, że w 
ustronnych miejscach 
porzucane jest też sporo 
odpadów z tworzyw 
sztucznych. Mieszkamy 
na terenie poprzecinanym 
siecią rzek i strumieni. 
To, co nieodpowiedzialni 
wyrzucają, może trafić 
w końcu właśnie tam: 
do wody. Najwyraźniej 
podobny przypadek 
odnotowano niedawno w 
naszym województwie. Jego 
skala poraża. A teoretycznie 
może zdarzyć się w wielu 
miejscach

Porażające skalą znalezisko 
trafiło się strażnikom Spo-
łecznej Straży Rybackiej Po-

wiatu Żywieckiego. To u nas – na 
południu województwa śląskiego. 
W pobliżu ujścia rzeki Soły do Je-
ziora Żywieckiego natrafiono tam 
na istne jezioro plastiku. Jak to 
ujęli sami „znalazcy”: widzieli już 

bardzo dużo, ale to, co zobaczyli 
przy ujściu Soły, przeraziło ich i 
poraziło skalą.
Co znaleźli? Rozrzucone niemal 
szczelną warstwą po całym rozle-
głym terenie plastikowe odpady, 
w dużej części w postaci bute-
lek po napojach. Skąd się wzię-
ły? No właśnie. Oczywiście nikt 
nie wyrzucił ich w tym miejscu. 
A przynajmniej nie dotyczy to 
większości z nich. Pracowali na to 
skupisko odpadów wszyscy miesz-
kający i odwiedzający dorzecze 
Soły – wszyscy ci, którzy nie wie-
dzą, gdzie należy wyrzucać śmieci. 
Odpady trafiały do samej Soły i jej 
dopływów, a potem wraz z głów-
ną rzeką dopłynęły w rejon jej uj-
ścia. Warunki terenowe, wodne i 
sprzyjające okoliczności sprawiły, 
że to wszystko tu zostało. I zaście-
łało szczelnie spory obszar.
Śmietnisko uprzątnięto.  Ale 
przede wszystkim czas na wnio-
ski. Działacze podkreślają, że 
potrzebna jest zmiana sposobu 
myślenia o wykorzystywaniu ob-
szarów nadrzecznych. Sugerują, 
by informacjami o skutkach stanu 

obecnego bombardować lokalne 
samorządy. Przypadek taki, jak 
przy ujściu Soły, może się teore-
tycznie zdarzyć także u nas. W 
naszym powiecie też mamy rzeki, 
one też mają fragmenty nurtu, w 
których może dochodzić do odkła-
dania się odpadów, do ich wyrzu-
cania na brzeg. Zdarza się jeszcze 
przecież, że w takich śmietniskach 
śmieci przybywa potem już za 
sprawą samych porzucających je 
tam ludzi. Po prostu dzikie śmiet-
niska potrafią rosnąć. I dzieje się 
to wszystko w czasach, gdy teore-
tycznie każdy i tak płaci za odbiór 
śmieci.
Poza przekonaniem o potrzebie 
stosowania perswazji wobec ludzi 
i samorządów, jest też zrozumie-
nie, że potrzeba poszukiwania 
skutecznych i praktycznych roz-
wiązań.
Na koniec małe postscriptum. 
Chodzi o skalę śmietniska, które 
odkryli nad Sołą działacze. Pod-
czas jego uprzątania zabrano aż 
kilkadziesiąt 240-litrowych wor-
ków na odpady. To po prostu wa-
gony śmieci. (jar)

czy trawników używa się następnie 
wody pitnej z wodociągu, która jest 
cenniejsza i mogłaby posłużyć do 
tych celów, do których deszczówka 
się nie przyda. Poza tym szybki od-
pływ wód deszczowych w obecnych 
czasach sam w sobie jest problemem. 
Niby pada, a ziemia pozostaje niena-
wodniona. Powody są na przykład 
takie, że zmiany klimatu powodują 
deszcze nawalne, a nie nasze trady-
cyjne „kapuśniaczki”, które świetnie 
nawilżały glebę i dawały jej czas na 
wchłonięcie wody. No i takie, że dziś 
wszystko betonujemy i wykładamy 
kostką brukową, więc woda błyska-
wicznie spływa do rowów – i odpły-
wa dalej, nie nawadniając terenu. 
Magazynowanie jej byłoby sposo-
bem przeciwdziałania problemom i 
możliwością uzyskania oszczędności 
na zużyciu płatnej wody z sieci. Stąd 
program, który dodatkowo wspiera 
zainteresowanych w zastosowaniu 
rozwiązań, które same w sobie są już 
źródłem korzyści. Jak wspomniano 
wyżej, właśnie kończy się drugi na-
bór wniosków. Więc trzeba się po-
spieszyć. I decyzji o wnioskowaniu o 
środki z programu „Moja Woda” nie 
odkładać już ani chwili dłużej.

Wokół nas Region

Osa to pożyteczny owad Plastikowy problem nad wodami

Jak to działa? 

Każdy właściciel lub współwłaściciel 
domu jednorodzinnego może otrzy-
mać dotację do 5 tysięcy złotych i 
do nieprzekraczających tej kwoty 80 
proc. kosztów kwalifikowanych in-
westycji, poniesionych po 1 czerwca 
2020 roku. Na razie, do 7 maja, wpły-
nęło 14,5 tysięcy wniosków na łączną 
kwotę ponad 69 milionów złotych. To 
pokrywa dwie trzecie budżetu progra-
mu na ten rok. Jest więc jeszcze nie-
mało do wzięcia.
Minister Michał Kurtyka wyraził nie-
dawno zadowolenie, że pierwsza od-
słona programu okazała się sukcesem 
i prawie 24 tysiące beneficjentów włą-
czyło się w aktywne działania, które 
zapobiegają suszy – i im samym po-
zwalają ekologicznie i oszczędnie uży-
wać wody. W drugim etapie spodzie-
wane jest wsparcie około 20 tysięcy 
kolejnych wnioskodawców. Ta mała 
retencja, która w ten sposób powsta-
nie, już może mieć zauważalny wpływ 
na zmniejszenie ryzyka podtopień czy 
nawet powodzi na wielu obszarach. 
Widuje się w końcu wielkie rozlewi-
ska wprost na ulicach po dużych ule-
wach. Gdy część tej wody zatrzyma 
mała retencja, problem automatycz-
nie się zmniejszy. A ta woda zostanie 
lepiej, korzystniej użyta.
Do 10 czerwca przyjmowane są wnio-
ski elektroniczne, a potem przez mie-
siąc będzie czas na składanie aplikacji 

„papierowych”, potwierdzających te 
elektroniczne. W Narodowym Fun-
duszu Ochrony Środowiska i Gospo-
darki Wodnej spodziewają się, że na-
bór wyczerpie wszystkie dostępne dla 
beneficjentów środki. O to w końcu 
chodzi – bo to oznacza skuteczność 
jego realizacji.
Jeśli ktoś jeszcze nie wie: do dofinan-
sowania w programie „Moja woda” 
kwalifikuje się zakup, montaż, budo-
wa i uruchomienie instalacji pozwala-
jących na zbieranie, retencjonowanie 
i wykorzystanie wód opadowych i 
roztopowych na terenie danej nieru-
chomości. Można uzyskać dofinanso-
wanie na zakup urządzeń zbierających 
wodę i przesyłających ją do zbiornika 
oraz na sam zbiornik i instalacje, które 
rozprowadzają zgromadzoną wodę po 
działce. Wielu tego typu instalacje za-
kładało na własną rękę i zwykle trudno 
usłyszeć, by żałowali tego kroku. Teraz 
można na to jeszcze dostać do 5 tysię-
cy. Co tu się długo zastanawiać?
Jeszcze garść informacji. U nas 
wnioski należy składać do naszego 
Wojewódzkiego Funduszu Ochrony 
Środowiska i Gospodarki Wodnej i 
trzeba to zrobić przed zakończeniem 
realizacji przedsięwzięcia. Minimalna 
kwalifikowana kwota inwestycji to 2 
tysiące, a minimalna sumaryczna po-
jemność zbiornika lub zbiorników to 
2 metry sześcienne. Dalsze szczegóły 
można uzyskać w materiałach NFO-
ŚiGW, dostępnych w internecie. (jar)
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INNOWACJE. Okazuje się, 
że zamiast chemii do ochrony 
roślin może wystarczyć 

światło. Oczywiście specjalnie 
przygotowane

Rolnictwo w Holandii nie pierw-
szy raz sięga po innowacje. Ten 
przykład jest szczególny – i na-

daje się co najmniej na ciekawostkę. 
Na jednej z działek kilkanaście kilome-
trów od Amsterdamu na powierzchni 
dwóch hektarów rosną pory. W ich 
uprawie, zamiast większej ilości pe-
stycydów, postawiono jednak na nie-
typowe rozwiązanie. Przy roślinach za-
montowano specjalne źródła światła: 
niebieskie, czerwone i ultrafioletowe. 
Pole, które w dzień wygląda normal-
nie, w nocy rozświetla się niezwykłą 
poświatą. Co to daje?
Efekt wizualny to kwestia ubocz-
na. Instalacja służy do zwiększenia 

wzrostu upraw, do poprawy plonów 
oraz zmniejszenia zapotrzebowania 
na pestycydy. Tych ostatnich użyto 
– dzięki świetlnej instalacji – o po-
łowę mniej. Jak to możliwe?
Tajemnica tkwi w rodzaju światła. 
Czerwone i niebieskie może sprzyjać 
wzrostowi roślin, wzmacniając ich 
metabolizm. Światło ultrafioleto-
we wzmacnia z kolei odporność na 
szkodniki i choroby. Nad doborem 
odpowiednich częstotliwości świa-
tła, jego natężenia, rozmieszczenia 
właściciel uprawy naradzał się z bio-
logami. Nic nie jest tu więc przypad-
kowe. Spodziewane efekty ochrony 
i wzmocnienia upraw wcześniej wy-
kazały badania.
Wzmacnianie roślin specjalnym 
światłem na pewno da plony, na 
których wytworzenie zużyto mniej 
chemii. Kwestie ekonomiczne po-
zostawmy na marginesie. (jar)

ENERGIA. Brzmi dziwnie? 
Nie powinno. Chodzi o 
polityczne wysiłki zmierzające 
ku rozwojowi produkcji 
baterii. Magazynowanie 
energii to pięta achillesowa 
systemu uzyskiwania jej z 
czystych ekologicznie źródeł

Polska uczestniczy w rozmo-
wach z Komisją Europejską 
na temat Sojuszu na rzecz 

Baterii (European Battery Allian-
ce). To inicjatywa, w której chce 
się połączyć wysiłki krajów unij-
nych na rzecz budowy silnego eu-
ropejskiego przemysłu produkcji 
ogniw i baterii. To ważne, bo eu-
ropejska gospodarka transformu-
je się w kierunku elektromobilno-
ści i korzystania z odnawialnych 
źródeł energii,  a te wymagają 
magazynowania energii (produ-

kowanej m.in. zależnie od czynni-
ków pogodowych, czyli nie zawsze 
wtedy, gdy akurat jest najbardziej 
potrzebna). W Europie uświada-
miają sobie przy tym, że obecnie 
tutejsza gospodarka i tutejsi kon-
sumenci zależni są od dostawców 
baterii z Azji. To uzależnienie nie 
jest korzystne.
Inicjatywie bateryjnej liderują 
Niemcy i Francja. Bierze w niej 
udział szereg innych krajów, w 
tym Polska. (jar)

EKO powiat
Region Region

Rolnictwo

Kraj

Nowe etykiety będą lepiej odpowiadać aktualnie dostępnym produktom.

Niebiesko rozświetlone pola uprawne w 
nocy? W Holandii eksperymentują, by 
ograniczyć użycie pestycydów.

ARCH.

Weszły nowe etykiety  
energooszczędności sprzętu

Koronawirus pomógł fotowoltaice

Światłem w szkodniki?

Sojusz dla baterii

HANDEL. Te stare 
oznaczenia mnożyły 
już kolejne plusy przy 
literce A, oznaczającej 
najlepsze parametry 
energooszczędności 
sprzętu. Nadszedł czas, 
by to doprowadzić do 
porządku

Może nie każdy zwraca 
uwagę na te etykiety, 
ale robią to z pewno-

ścią wszyscy, którzy nie chcą 
wydawać za dużo na prąd. To, 
że przy okazji redukują też za-
potrzebowanie na energię – bo 
przy dużej liczbie uwzględniają-
cych parametr elektrooszczęd-
ności zaczyna to być widoczne – 
to korzyść dodatkowa, taka dla 
wszystkich.
Do rzeczy. Sprzęt na rynku jest 
coraz lepszy,  coraz bardziej 
oszczędny, dawno wprowadzona 
skala od A ku dalszym literom 
alfabetu, oznaczającym sprzęty 
od najoszczędniejszych ku coraz 
mniej oszczędnym, już wyczer-
pała swoje możliwości. Stąd te 
kolejne plusy dodawane do li-
terki A, aby oddać przewagi no-
wocześniejszych urządzeń nad 

tymi starszymi. Zdecydowano 
więc, by od marca na terenie 
krajów unijnych wprowadzić 
nowe etykiety. Na tych nowych 
sprzęt dotąd oznaczany A+++ 
będzie miał na etykiecie literkę 
C. Urządzenia mniej energoosz-
czędne – kolejne literki: D, E, 
F. Co ciekawe, sprzęty obecnie 
oznaczane A+ będą mogły mieć 
teraz oznaczenie E, a nawet F. 
Tak bardzo stara skala przestała 
przystawać do dzisiejszego ryn-
ku po ćwierci wieku swego obo-
wiązywania.
Skala nowa nie przypadkiem 
nie ma na razie literek A i B 
– na oznaczenie najbardziej 
oszczędnego sprzętu. Zosta-
wiono te symbole jako rezerwę 
dla urządzeń, które powstaną w 
przyszłości. I których parametry 
przekroczą te z obecnych sprzę-
tów na tyle, by nowa, wyższa 
klasa stała się potrzebna na ich 
oznaczenie.
Co jeszcze? Nieznacznie zmieni 
się też forma nowych etykiet. I 
pojawią się one na sprzęcie do-
piero teraz wprowadzanym na 
rynek. Ten już dostępny przed 
zmianą oznaczeń będzie wciąż 
do kupienia ze starymi etykie-
tami energetycznymi. (jar)

ENERGIA. Oczywiście nie 
wprost, a poprzez to, że 
zatrzymał nas w domach 
na dłużej – ale jednak 
koronawirus przyczynił się do 
wzrostu liczby prywatnych 
inwestycji w fotowoltaikę

Tempo rozwoju mocy zainsta-
lowanej w Polsce fotowoltaiki 
w ciągu ostatniego roku prze-

kroczyło zakładany w prognozach 
poziom. W grudniu moc ta łącznie 
przekroczyła 3,6 GW. Zeszły rok 
zamknęliśmy z niemal 460 tysiąca-
mi mikroinstalacji. Co ciekawe, ich 
liczba tylko w drugim półroczu 2020 
roku wzrosła o blisko 200 proc. 
Efekt koronawirusa? No, może nie 
jego samego. Ale wprowadzonych 
ograniczeń, w związku z którymi Po-
lacy więcej czasu spędzali w domu 
i podejmowali różne inwestycje we 
własnych gospodarstwach domo-
wych – już tak. Wśród tych inwesty-
cji były i te w fotowoltaikę.

Nie od początku zapowiadał się 
taki uboczny efekt epidemii. Wio-
sną ubiegłego roku w kraju sta-
nęło wiele branż, a i ta związana z 
fotowoltaiką odnotowała straty. 
Odbicie przyszło jeszcze w zeszłym 
roku. Obecnie branża rozwija się i 
sygnalizuje wzrost liczby zleceń. A 
ich liczba powoduje nawet wzrost 
zatrudnienia.
W ostatnich latach fotowoltaika to 
główny obszar inwestycji (w tym w 
mikroinstalacje) w zakresie odna-
wialnych źródeł energii w Polsce. 
Wcześniejsze szacunki wskazywały, 
że rok 2020 zamkniemy z mocą 2,5 
GW z energii słonecznej. To stało się 
już w połowie tamtego roku. A osią-
gnięcie poziomu 3,6 GW pokazuje 
skalę przyspieszenia inwestycji. Dla 
obecnego roku przewidywano na 
koniec 4,2 GW. Już teraz mamy 3,7 
GW. A sezon najbardziej intensyw-
nych robót instalacyjnych dopiero 
przed nami.
Nie tylko okoliczności związane z 
pandemią wpływają na coraz więk-

sze zainteresowanie instalowaniem 
fotowoltaiki. To także korzystna dla 
inwestujących w te rozwiązania no-
welizacja ustawy o OZE. To spadek 
cen paneli. To wreszcie dostępność 
programów z dofinansowaniami, 
jak Energia Plus czy Mój Prąd. 
Liczba wniosków składanych w tych 
programach liczona jest w tysiącach 
dziennie.
Obecnie więcej mocy z energii sło-
necznej produkują mikroinstalacje 
domowe. Farmy fotowoltaiczne, o 
których budowie słyszy się coraz 
więcej, to w Polsce dopiero 20 pro-
cent produkcji prądu z tego rodza-
ju źródła energii. Ma się to jednak 
zmieniać. Mówi się tu o przewidy-
wanym dojściu do modelu funk-
cjonującego na Zachodzie. Tam 
stosunek farm do domowych źródeł 
energii fotowoltaicznej jest zrówno-
ważony.
Eksperci oceniają, że dobrze zapro-
jektowana i wykonana instalacja 
fotowoltaiczna może zwrócić się w 
siedem lat. Sama instalacja wpływa 
też na podniesienie wartości nieru-
chomości. (jar)

ARCH.

Za treści zawarte w publikacji dofinansowanej ze środków WFOŚiGW  
w Katowicach odpowiedzialność ponosi Redakcja.


